




KOCI JĘZYK

„Babcia starzeje się“, pomyślał wnuk, kiedy to babcia powtórnie spytała swojego kota, czy dostał też coś do jedzenia.

Byli u niej w odwiedzinach, na kawie, jak to określali. 

Jego żona patrzała na niego i miała to weź-się-w-garść-spojrzenie, którego on u niej nie cierpiał. No pewnie, babcia miała już siedemdziesiąt pięć lat i starzy ludzie robią się dziwaczni. Jeżeli coś mu przeszkadzało, to były to całkowicie bezsensowne rzeczy. 

„Postaw mu coś, to zobaczysz, czy będzie żarł“, powiedział wnuk.

Wlewał mleko do swojej kawy, trochę bojaźliwie, ponieważ obawiał się, że i tym razem mogłoby się ściąć. Jak przy ich ostatnich odwiedzinach.


„Czy masz już kawę?“, spytała babcia i natychmiast skorygowała się, kiedy przypomniała sobie, że właśnie przed chwilą mu jej nalała. 


„Ach, ostatnio zapominam się trochę“, zauważyła, bez żałowania samej siebie, „gdyby mi mój kot nie przypominał zawsze o tabletkach na krążenie, byłabym coraz grubsza“.


Wnuczek westchnął cicho. Dostatecznie cicho, aby babcia go nie dosłyszała, ale wystarczająco głośno, aby złapać jadowite spojrzenie żony.


Właściwie to miała ona zrozumienie dla reakcji swojego męża. Jako kierownik oddziału firmy komputerowej szczególnie nie znosił on nielogicznego postępowania. Przeszkadzało jej tylko, że nie mógł się pozbyć swojej niechęci nawet w obecności własnej babci. 


“Babciu”, powiedziała dlatego, “nikt nie staje się gruby z powodu źle krążącej krwi. Poza tym, nie powinnaś się za bardzo zdawać na twojego kota, tylko postawić lekarstwa tam, gdzie zawsze możesz je widzieć, na przykład koło pilota telewizyjnego”.


Babcia zaprzeczyła.” Zapominam zawsze, gdzie położyłam pilota”.

“Twój kot powie ci na pewno, gdzie go położyłaś”, wtrącił wnuk, jak gdyby ta wskazówka była bardzo trefna i śmieszna. 


“Tak”, powiedziała jego babcia z całkowitą powagą i spojrzała na mnie prawie dziecięcymi, żywymi oczami, “będziecie się śmiać, ale kiedy szukam pilota telewizyjnego, zaprowadzi mnie zawsze do niego”.


Wnuk wywrócił oczami. Mój Boże, czy będzie się kiedyś też tak zmyślało?

Jego żona kopnęła go w stopę i spojrzała na niego babcia-ma-siedemdziesiąt-pięć-lat wzrokiem. On odpowiedział jej to-nie-może-być-przyczyną-wzrokim i spojrzał na kota, który, jak gdyby całkowicie nieobecny, siedział na stoliku z telefonem  i   ze znudzoną miną patrzał na nich. Nie znosił kotów.


Nie tylko dlatego, że reagował na nie alergicznie, ale nie lubiał ich przede wszystkim dlatego, że  nie biorąc w niczym udziału tak sobie siedziały   i   znudzenie patrzały. Kot odwzajemnił jego spojrzenie. Prawie ironiczny wyraz twarzy, stwierdził. Kiedy ten wyraz twarzy przekształcił się w pogardę, odwrócił się przestraszony do filiżanki kawy. 


“Czy masz już kawę?” spytała znowu babcia. “No przecież”, odpowiedział tym razem z naciskiem  i lekkim rozdrażnieniem.


“Ach, ostatnio zapominam się coraz częściej”, westchnęła babcia. “Spytaj swojego kota, czy mam kawę” pomyślał sobie wnuk.


Kiedy się pożegnali  i drzwi mieszkania zostały zakluczone, oboje poczuli się lżej.


“Babcia ma już siedemdziesiąt pięć lat”, zauważyła jego żona, “Ale męcząca jest przecież”, odpowiedział.


Babcia przeniosła filiżanki do kuchni   i
 wlała gorącą wodę do zlewu.

“Czy jesteś teraz głodna, Myszko?” zapytała zwracając się do swojego kota.

“Tak, teraz mógłbym coś zjeść”, odpowiedział ten. “Wiesz, że oni sądzą, że u ciebie jest nie wszystko w porządku z głową?”. “Tak, pewnie, wiem o tym, Myszko”, odpowiedziała babcia śmiejąc się, “ale, mój Boże, oboje są przecież jeszcze tak młodzi”.

